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„Październik dla Rzeszowianki”





Wypisz na kopercie adres mój kochana


Do środka włóż parę minionych dni


Odszukaj czerwoną skrzynkę jutro z samego rana


A jeśli zdołasz miła zrób to jeszcze dziś





Wczorajsza kawa tuż przy łóżku dzielnie trzyma wartę


W zakrętce słoikowej papieros przygasł bez słowa


Już pół do czwartej


Żarówka mdli po oczach





A listonosz gdzieś chyba wstąpił na jednego


Albo do reszty się biedak postarzał


Kolejna doba przy oknie na Kraszewskiego


Komin z na przeciwka już nie chce ze mną gadać





Mucha odstawia walca na des dur


Godzina po godzinie zasypia


Zmęczona żarówka przygasa już


Twoja ręka tak realna mojej dotyka





Zostań tu nie odchodź


Proszę nie znikaj


13a pamiętaj





Cieszyn 


Chyba


17 października





„Modlitwa przełajkowa”





Słońc łagodnych proszę przynieś mi Panie


Pamiętaj tylko o tych o których nie pamiętałem


Nie proszę o wiele chyba mój Panie


Słońc dogasających przynieś mi parę





Niechaj drzewa przecudownie obrodzą


Możesz im dopomóc więc proszę Cię dopomóż


A gdy czas nadejdzie obsyp trawę gruszkami


Do kosza je zbieraj moimi rękami





Jak najczęściej prowadź gdzie stary mielił młyn


Mnie i moją Sarenkę prowadź ile sił


Bo tam jakoś spokojniej i ciszej jest o wiele


Tam mimo że tutaj a jednak bliżej Ciebie








Dzięki Ci  Panie że słów tych wysłuchałeś


W słowach tych właśnie ja jestem naprawdę


Dzięki Ci Panie że wysłuchałeś


W nich ja jestem naprawdę











I jeszcze jedna prośba ostatnia mój Panie


Bądź przy mnie proszę gdy oddychać przestanę


I podaj mi swą rękę jak z ciała już opadnę


 W niej swoje powietrze któremu tak się oddałem























„Cieszynie cieszący”





Cieszę się że jesteś


Kwiaciarko z Placu Kościelnego


Gdy mijam cię codziennie


W tym wszystko mówiącym milczeniu





Cieszę się że jesteś


Ptaszku na gałęzi kasztanowej


Śpiewaj głośniej śpiewaj


Ptaszankę mi jakąś opowiedz





Cieszę się że jesteś


Fontanno moja pod ratuszem


Gdy mogę przy tobie siedzieć


Kiedy dni są tak dziwnie smutne





Cieszę się że jesteś


Panie tuż przy rynku wyrzeźbiony w skale


Cieszę się że jesteś


Cieszę się


O Panie





„List do przyjaciela”





U mnie jak już wiesz


A może nie wiesz no bo skąd


Wszystko dobrze po staremu





Czasami tuż pod drzwiami przemyka ktoś


Wiem że szuka ich numeru





Pewnie chce pożyczyć trochę cukru


Albo gazetę co nigdy jej nie miałem


Pewnie nie może wyleżeć już w łóżku


I jak ja zasypia nad ranem





Pewnie wie że mam jeszcze trochę strawy


Kieliszek nawet dwa się znajdą


Pod stołem


W szufladzie


Czy na półce z wierszami


Na pewno gdzieś się znajdą





A jednak nie puka nikt


Nie puka nikt





Plamą na suficie nadaję imiona


Z firanką już jestem na ty


W czajniku z zazdrości gotuje się woda





Nie puka nikt





U mnie jak już wiesz


Wszystko dobrze


Po staremu
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